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POROZUMIENIE W SPRAWJL RO­
BOTNIKÓW SEZONOWYCH, 

Berlin. >i? 'listopada,. ’ (Tel. G. P.)V 
„Wclt ani Montag" dohpAi, ż'o w roko­
waniach polsko - uiemiecki-jh dosłdc 
do poszum ienia w sprawie robotników 
sezonowych Robotnicy sezonowi z Pol 
ski mają otrzymać wszystkie prawa i 
obowiązki robotników, będących oby­
watelami niemieckimi.

Zjazd więźniów ideowych
z  l a t  1 S I  4 - 1 9 2 1 .  T

MANIFESTACJA PBZEDS-A «v IG1ELI ZJAZDU W SULEJÓWKU,

SYNDYKAT DZIENNIKARZY LWOW­
SKICH WINIEN WZIĄĆ SOBIE PRZY­

KŁAD.
Warszawa. 13 listopada. (Tol. U. Pd 

W niedzielę w południę odbyło się na 
Żoliborzu na terenach budowlanych 0- 
siodla dziennikarskiego poświęcanie 
iundamantow nownpowstałej kolonii 
dziennikarskie]

KONGRKS DZIAŁACZY AKADE­
MICKICH W  WARSZAW II).
W arszaw a, 13 listopada. (TeJ. G. 

P.) Dzis w auli un iw ersy te tu  w a r ­
szawskiego rozpoczęły się. obrady 
kongresu działaczy akadem ickich. 
Y, p ie rw szym  rzędzie zasiedli przed 

'.stawiciele nielicznych jeszcze ż y ją ­
cych b s tuden tów  by je j 'Szkoły  Głó­
wnej, w ete ran i  pow stan ia  z r. 1863, 
obok prof. S tan is ław  W ojciechow ­
ski, b. P rezyden l  Rzpllej, i rekloro- 
wie U n iw ersy te tu  ks. Szlagowski i 
Szkoły Głównej gospodarstw a wiej 
skiego W ł. GrabsKj, profesorow ,e 
wszystkich wyższych uczelni w a r ­
szawskich i szereg innych  w y b i t ­
nych osób. W  dalszy; ii rzędach z a ­
siedli licznie p rzybyli  na  kongres 
działacze akademie}7 z rożnych okre 
sów i ze wszystkich środowisk a k a ­
demickich. położonych zarów no w 
gran icach  Rzpltej jak  i środowisk 
zagranicznych, skup ia jących  w ięk­
sze grona polskiej m łodzieży a k a ­
demickiej. Obi ady ,zaszczyc ił  swą 
obecnos' i.j P rez Rzpltej.

Warszawa, 13 listopada. (Tel. U. P.) 
Dziś o godz 10 rano rozpoyzO.1 obrady 
w sali Rady miejskiej piezwesy zjazd 
więźniów ideowych z lat 1914—1921 
.Na ciazd przybyli inim's#<5\vro Mora- 
cscwdfei, Kwiatkowski, Dofjrucki, Nie- 
zabytowski, Meysztowicz, SkłatikŁW- 
ski, Romocki, Staniewicz, wpiawoda 
wileński Rarizkiew cz, wicewoń Le­
wicki, komisarz rządu rn. stół. Yt arsza 
wy Jaroszewicz, prezes Rady iniejsk;6jj 
Jaworowski, przedstawiciele władz woj’ 
skowych, pr«Ay i licznie zebrani go-1 
ecie. Zjazd obadali' uógc-itniey 40 z gó­
rą więzk-A i obozów w  ogólni j iicpBie 
około 2.000 o jol,.
■'-Obrady zagai! w imieniu nieobecne­

go’, w Warszawie prezesa kunntclu or- 
ganizacyjncgó gen. Sosnkowskicgo gen. 
Roman Górecki, proponując wybór ko­
mitetu w następującym składzie: gen. 
Eisarci jako przewodniczący, prof. Dy­
bowski, dyr. Piotr Górecki, dyr. Tuiowics, 
gen. Przcżdziec-ki, kap- Naramow’ki, por 
Kasiński. Pmrydjum zostało przyjęte przez 
akhrmiiuie.

1'unktuuhiU atóodz. JO-30 przybył w o- 
••toozeiuu 'ijjukmlćw Prezydent Rzplitej. 
Następnie • gęm (iupeeki wygłosił praemó- 
wicińim w kiiiratn po jerdeeżneni powita­
niu Pre/.yiU hi ttz]!itcj omówhl cele zja- 
•ztbi. licu. CiMcki 'zakończył przemówie­
nie -wręiijsHpm. P mu Prazydenlowi księ­
gi pamiąfkcwej, wydanej z okazji zjazdu, 
pt.: „Za kratami więzień i drutami obo­
zów". . '

Następnie wygtuńł powitalne przemó­
wienie imieniem rządu minister Mora- 
czewski, a imieniom Rade miejskiej 
stolicy prezes Jaworowski. W imieniu 
miasta Wilna powita! zjazd wiceprezes' 
Czyż (PPS), który wyraził poazienę

, obecnym na sali żołnierzom Maisz,;:! 
i ka Filsnuskieyo, a iiyłyj.u więźniom i- 

tlor.wym za wyzwolenie Wilna, Następ 
nie wygłosi) referat o metodach zbie 
r,inia materjab.i do inslprji walk o nie- 
pódl ‘g!(«śv pgutk. Różycki, i .

Po ukonstytuowaniu się komisji po­
szczególnych obozów wszyscy uczest­
nicy zmzdu udali się na plHU ! Saski, 
guzi: imieniem Łbatslu złożył na gro 
hic Nieznanego Żołnierza wspaniały 
wienrcw gen. Dreszer w otoczeniu 
wszystkich członków pnęzyujum.

Stamtąd prezydium zjazdu wraz 
z delegacją udało się do &ule’ówka, a- 
hy złożyć mnenięm z azdu twórcy 
arm r ]>oi.-.kIcj) budnu nidsjjmiu niepod­
ległej i wolnej ojezyztfy Marszalkowi 
Piłsudskiemu hołd i wyrazy «sci. — 
Przemówienie Atiiiczhafajom u . gło­
sił w  imieniu delegacji i -eęyjlu uczest- 
•lwkAw .ąjazdu dyr. Piotr .Górecki, Mar­
szałkowi Prłśudiłkienui wręczono r- 
gzoroplarz ksóBi pannąlknwej „Za 
krfdami wuęzifń i drutami obozów''.

Posiedzenie ogólni? za&a;I u gódz. 
6 wieczorem p> zowodu.jęzący gen. 
Dreszer j który mr w:,(ęą.'i,.,. odczytał 
powitalmi, depeszę d a z;aZ';!u od ks. 
biskupa Bandurskiogo. Na wniosek 
prze\vodnicz;u:jego •jpo,stanov.-,:(,no odpo­
wiedzieć ks. biskui .,wi Randurskic- 
mu depeszą dziękczynną i .gratuliaeyj- 
ną z powodu uzyskania najwyższego 
odznaczenia za rłzraialnośći rv kierun­
ku odzyskania, niepodlfrglwśod. W dat. 
szym ciągu przcinav. :ał prsieds^wicitel 
obradującego rów now isije  w War­
szawie zjazdu, byłych więźniów poli­
tycznych z  przed r. 1904, poseł Kwa- 
piński.

Następnie 
tania wniosókw

jjtey stąpi ono do odczy- 
rezolucji zjazdo­

wych. Między imerni z,azd postanowił 
zwołać zjazd więźniów ideowych z lat 
1911-1921 w listopadzie 1928, wyda­
wać miarę napływających materia­
łów chijaze tomy rozpoczętego wydaw- 

kratami, więzień ’ i i4nuta- 
niiW'bozów‘‘ - utworzyć wspólną od­
znakę więźniów ideowych z lał 1914- 
1921 i nadsc j® na podstawie opraco­
wanego statutu w listopadzie 1928, 
zorg>inizowaS' w !i.-j*opaaz:c 1.928 wy­
ślą u ę pauuą.teic y/ięzmtiirycłi. Przyję­
to rezcluc < treśc. nas:tępr„.iccj:

..Zjazd' byłych więźniów ideowych 
wita z radością kcnrsolidaeję Związków 
byłych wojskowych na terenie Wilna 
i przesyła, żołnierskie pozdruwienie 
wraz z zyćzeżiiami dalszej owocnej pra 
ey ku wyniesieniu Rzeczypospolitej 

'Polskiej jiod'wodzą, jej duchowego twór 
ey Marszalka Józefa Piłsudskiego do 
należnego jej moealfefvyowC'go stanowi­
ska.- W konsekwencji zjazd wyraża 
przekonanie, żc idąc za pizykladem 
Wilna,' r&lSży dążyć do połączenia się 
wszystkich ludzi dobrej woli, o jedna-' 
ku:vym światopoglądzie ideowyiiiyź w 
jednym Związku związków

KONGRKS PRZYJACIÓŁ PA Ń ­
STW A  SOM JUCK1UGO.

Moskwa, 13 listopada. (Teł. G. 
P.) Przez parę  dni obradow ał w  Mo­
skwie kongres przy jaciół państwa  
sow jeckicg ' 0  W  kongresie brali u- 
dział gośc.ie 'zagraniczni, zaproszeni 
przez rzęul suwjecki na uroczystości 
zwiuzane z obchodem l()-lecia r e ­
wolucji październikowej. Naczel­
n y m  lem atem  obrad  była  kwe«tja 
solidarnej w alki m iędzynarodowej 
z wrogam i zew netiznym i Związku 
Republik bowjecki di. Do delegacji 
polskiej należą m. i. Baczwiński, 
Górnik dr. Struzcwska. czonek zarzą 
du S tow arzyszenia  wolnomyślicieli 
polskich, b. jioącł na St jm Sochacki 
i inni.
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m n i e
lSO CZYSTO ŚĆ POŚW IĘCENIA POMNIKÓW BOHATERÓW, SPOCZYWAJĄCYCH NA CMENTA­

RZU ŁYCZAKOWSKIM
Lwów, 11 l istopada.

(Jp) Cześć dla bohaterów narodo­
w ych i sta ran ie  o ich mogiły, do­
brze świadczy o współczesności. 
Dlatego z uznan iem  należy p r z y j i l  
akcję, pod ję tą  w b. ro k u  przez P o l­
skie Tow. Opieki nad  Grobami Bo­
ha te rów  oraz przez Małopolską 
Straż  O byw atelską. Dzięki lej akcji 
zostały odnowione, w zględnie w zm e 
sione pom niki na grobach spoczy­
w ających na C m entarzu  łyczakow ­
skim  uczestników7 naszych walk  
w olnościow ych, od pow stańców  Ko­
ściuszkow skich począwrszy.

I wieńczenem tdgo pięknego dzie­
ła by ła  uroczystość poświęcenia  
tych pom ników, która odbyła się 
wczoraj o godz. 10 przed południem  
przy uczestnictwie reprezentan tów  
władz cyw ilnych i wojskow ych, de- 
legacyj s tow arzyszeń  i związków, 
jako  też kom itetuPoł. Tow. Op. nad 
grobam i bohaterów7 z prez. Choło- 
decknn, MSO. z prez. W eberem na 
czele.

W  uroczystości uczestniczyła ró­
wnież Ocholn S traż  Pożarna  ze 
sz tandarem  oraz orkiestra  14 p. u ł a ­
nów7 jazlowieckich. Uro-czystoś w roz  
poczęła się pośw ięceniem  5 p o m n i­
ków, w zniesionych s ta ran iem  MSO. 
na grobach  poległych pod Zadwó- 
rz«m śp. Zajączkowskiego, Mary- 
nowskiego, Obertyńskiego, Hanaka 
i Demetra. O rkiestra  14 p. odegrała 
m arsz  żałobny, ak tu  poświęcbnia 
dokonał ks. Kiinze. poczem uczesi- 
n ik w alk  zadw órzaiiskich  Henryk 
Novy w  podniosłem przem ów ieniu

Polacy zdobyli 4 mandaty 
do. Sejmu gaańsk c n i.

Gdańsk, 13. ‘istopada. (Teł. G 
P.). Dziś od godz. 9 rano do 6 wieczo­
rem odbyły się wybory do sejmu 
gdansitiero. Udz;ał wyborców w  gło­
sowaniu był bardzo silny dzięki nie­
zwykle wytężonej akcji, uprawianej 
przez wszystkie stronnictwa. Do za­
kłócenia spokoju dotychczas nigdzie 
nie doszło.

Gdańsk, 13 listopada. (Teł. G. 
P ) Do godz. 10A0 w nocy głosów  
polskich naliczono 5.100. Odpowia­
da to m niej więcej 4 mandatom. 

 o------
ZNIESIENIE WIZ MIĘDZY NIEM­

CAMI A ŁOTWĄ.
Gdańsk, 13. li stopa da. łjTel. G 

P.). „Baltische Pressa’1 donosi z Ry­
gi: Jak słychać, tutejszy poseł nie­
miecki zwrócił s!,ę- do łon-w-ldcgo mi­
nistra apraw zagr. Cibicnsa z propo­
zycją. nawiązania rckowai celem wza­
jemnego zniesienia wiz paszportów ych 
w komnnrkaoji osobowej tiomiędzy Ło­
twą a Niemcami. .Równocześnie mia­
łaby być zawarta odpowiednia umowa 
w sprawie wzajemnej ochrony obu­
stronnych rynków pracy.

-----o-----

SWIFTO POLITECHNIKI WAR­
SZAWSKIEJ,

Warszawa, ,13. listopada, (Tel. G. 
P.). Dziś o go Iz. tOóOjf.rzedpolud- 
nicm odbyła się uroczysT#l6 obchodu 
dorocznego swięfa Polirechnisd war­
szawskiej. Uroczystość zaszczyci! J m  
obecnością pan Prezydent Rzplitej.

scharakteryzował znaczenie Zadwó 
rza, ineczeńsKich polskich Term opi- 
lów. Po tem przem ówieniu, zakoń- 
czonem słow am i „Roty", orkiestra 
odegrała hym n państw ow y.

Podobny przenieg miały dalsze e- 
tapy tej pełnej pietyzmu ceremonii.

Przed odnowionym pomnnderu ks. 
Bobrowicza, gr, kat. kaipelana wojsk, 
z r. 1863, apostoła zgody i jedności pol­
sko-ruskiej. przemówił porucznik woisk

C—). W realnotó  przy ul. Łycza­
kowskiej 102 mieszczą się zabudowa­
nia, w których znajdu.ą się warstaty 
automobilowe Polskiej Akc. Spólk, Te­
lefonicznej, oraz baraki zamieszkałe 
przez, robotników zajętych przy robo­
tach ziemnych i betonowych w Pa>- 
ście.

Wczoraj wieczorem robofnicy ci u 1 
rządzili sobie w barakach i

p. z  r. 1863 Hirsch. Pamięci żołnierza 
Kościuszkowskiego Antoniego Piórec 
kiego, żołnierza z pod Samosierzy, Pro- 
towskiego oraz bohatera z pod Racła­
wic Franciszka Zaremby poświęcił pię 
kne przemówienie prez. Chołodecki, nad 
grobem gen. bryg. z czasów króla Sta 
nrsława Augusta, rycerza bojów Ko­
ściuszkowskich, Benedykta 1 .myszki, 
wygłosił przemówienie major Żurowski 
a wreszcie nad grobem artysty malarza

zabawę
pray dźwiękach gramoloną, auto za­
kropioną alkoholem. Zabawę zaaran­
żowali betoniarze, na którą zaprosili 
swych kolegów z warstalów automo­
bilowych, a to: Mikołaja Stec.a i
Piotra Sydcra. '

Około sodz. 7.30 wieczorem nagle 
między uczestnikami wesołej uczty 

wybuchła sprzeczka,

• r 8 23

u i  mm
„G azety Poranne j".

K U ? 0 M Nr. 8
Józefa Rej-cnana, uczestnika walk Ko­
ściuszkowskich, przemówił pr. M. S. 
O. r. Weber.

Na wszystkich odnowionych lub 
świeżo wzniesionych pommicacn złożo­
no wieńce ze wstęgami o barwach na­
rodowych.

kfóra wkrótce przemieniła się w krwr 
Wą bó.Kę,

Mianowicie wedle pierwszych ze­
znań świadków, zaproszeni automobi- 
liści wszczęli awanturę i Piotr SydoT 
z nożen  w ręku rzucił się na obecnych 

zadając iia rany 
W sukurs pospieszył mu Stec. Zaata­
kowani nie pozostali im dłnżni, roz­
poczęła się bójka, jauą rzaclkc można 
oglądać?-

W rezultacie Sydor otrzymał kil­
kanaście ran tłuczonych od cegieł i 
kamieni i kRka pchnięć nożem, tak, 
*e gdy przebyło Poyotow e ratunkowe, 
Sydor, liczący 1. 2 i, z powodu upły­
wu krw*

zmarł.
Kolega jeg-o Mikołaj Siec. la! ’27, od­
niósł równ eż dwie ciężkie rany i zo*- 
•wfł w stanie bardzo groźnym odwie­
ziony do szp‘tala. Życiu jego zagraża 
niebezpieczeństwo. s

D ilsi  u c z e ? l n i c y
krwawej bójki 

Bronisław Fntras, I. 17 otrayma! ranę 
nożem w rlersi, Antoni Ploiczyński, 
ł. 28 ł rzy rany k’nte w piersi, brzuch 
i rękę, oraz 27-!etni Władysław Dwn- 
•zak odniósł kilKa ran tłuczonych i 
kłutych.

Na miejsce awantury przy-była 
wkrótce policja. Dyżurny konrsa-rz p. 
Kochanowicz wszczął wstępne docho­
dzenia, poćzem -uo.zesihlków tej awan­
tury, or.az świadków sin ''.wadził do 
biur pobcyjnych. gdzie toczą się dal­
sze dochodzenia

 o-----
F _ a n b  ' ' z r m i ż w

' POD ADRESEM RZĄDU LITEW­
SKIEGO.

Gdańsk, 13. listopada. (Teł. G. 
P.). Z Rygi donoszą do pism tutej­
szych: Łotewski Związek nauczycie­
li ogłasza pod adresem rządu 1 tew- 
skiegu list otwarty, w. ktćr.in wyraża 
ul-c ewanie z powodu postępowania o- 
becnego rządu litewskiego. Po 'tyka 
rządu litewskiego.— piszą auto-rowie 
1 stu — stawia pod znakiem zapytania 
r-iudawno odzyskaną wolność państwa 
litewskiego i rówuocześnie grozi wiel- 
k!sm niebezpieczeństwem innym nan- 
stwoip bałtyckim. Nauczycrclr łotew­
scy usprawiedbwiaią się dalej z po­
wodu swego mieszania się do we­
wnętrznych sipraw L;twv i oświadcza- 
ją, że czynią to .ako przedstawcicle 
narodu spokrewnionego z narodem li­
tewskim. który wsKulek nierozumne­
go postępowania rządu litewskiego 
znaleźć się może w groźnej stt-yacji. 

 o------

W a n d a  M e r w e c k a
zmarła po krótkich a ciężkich cifar pianiach, prze śyw szy lat 23.

Pogrzeb odbędzie się dziś, w poniedziałek dnia 14 listopada, o godz. 2 popoł. 
z kaplicy Anatomii, przy nl. Piekarskiej 52- 

Na obrzęd żałobny zapraszają krew nych, przyjaciół, znajom ych i pobożnych . 
chrześcijan, pogrążeni w nieutulonym  żaiu

Hodzicb i rodzeństwo.

S p e ł n i a j  smutny obaw ą m \  za w U 
ninisjszerss o zej nś3 naszego kochanego 

wsp^pracewnika i kol gi

b l  D a

pro! t ren.a Ganku Un i w Po s :e
O &rząd p c gn e b o w jr  otfbedz e się  w  P o ­

niedziałek (ikiia 14. lis to p ad a  f£27  l godz. 
1.30 «r połudiile  z dem u ża.oby przy u9- 
M o C i . n s  J t i s g o  i O .

D y r e k c la  i U r z ę d n is y

B a n k Ur?j w Po ls ce .

Krwawa masakra m  Łyczakowie
PRZY DŹWIĘKACH GRAMOFONU TUCZYŁA SIĘ WŻP.ÓD. BIESIADNIK O WÓW WALKA NA NOŻE, W RE­

ZULTACIE KTÓREJ 1 UCZESTNIK ZABAWY PADŁ TRUPEM, SAS CZTEREJ INNI SĄ F 'WNI.
Lwów, 14 listopada-
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M m  amusta iziiiG w j^ rts a ii
; zabrali z  kasy pancernej przeszłe 20 tys. złotych.

NA POŁÓW. — PRZEz GANEK DO BIURA. — ROZCZAROWANIE — W GaBINBuiE DYREKTORA. — ZAWah- 
TOŚu DRUGIEJ KASY WŁRhEIhiOWSKIEj. — N a  tnlEJSGU ZOSTAWILI NARZĘDZIA EaSLaRSKIE

Lwów, 14 listopada
(—) W ostatnich czasach kariarze 

lwowscy okazali zywszą działalność i
w kilku punktach miasta dukonali wla 
mań. Co prawda, łupów nie unieśli ze 
sobą wiele, tyło tylko, by móc wyżyć 
jakiś czas, jedni z mch nawet dostali 
się do kozy. Ci, co zdołali się uchronić 
przed kryminałom, muszą dalej w po­
cie czoła .pracować", by zarobić nu 

(Sjblsb codzienny.
To też ubiegłe, nocy dwu kasiarzy 

wybrało się
na potów

i tym razem żmudna rcmota została u- 
wieńczona pokaźnym łnpem. Nie mniej 
nie więcej tylko w ręce kasiarzy do­
stało się yotówką

przeszło 20.000 zł 
Trudno nawet przypuścić, by złodzieje

Sucha, przedwcześnie wictczejąca 
i fizjologicznie starzejąca się cera, wy­
magają, celem wywołaniu świeżości, 
identycznych zabiegów, a mianowicie: 
natłuszczenia twarzy rano i wieczo 
rom ożywczym kremem „OXA“ Dra 
Lnstra, puczem zmywa się goreją wo­
dą i Dra Lu3tia otrąbkami migdałowe­
mu. Częste pudrowanie pudrem egzoty­
cznym Dra Lnstra zmiękczą naskórek.

w ' spodziewali się tuk dużej gotówki! 
gdy za col swego' włamania wybrali 
biuro „Centrosojużu", mieszczącego się 
przy ul. Zimorowipza 2-0, na II p. Cen- 
łrosojuz" jest to związek ruskich spół­
dzielni, które posiadają szereg instytu­
cji przemysłowych, wytwórni itp.

Otóż dostawszy się w zagadkowy 
ilorazie sposób

na ganek II p., 
złodzieje po wybiciu szyby w oknie, 
wtargnęli do biura, poc^em zabezpie­
czywszy drzwi pokoju, w którem stała 
duża pancerna kasa na podmurowaniu 
betonowem, przed nieproszonym go 
ściem zapomooą wkręcenia dwu św i­
drów, zabrali się do roboty. Kasa (a 
posiada

trzy zamki.
Po kolei wszystkie trzy zamki wyjęli, 
wyciąwszy je w całości ze ścisny, lak 
1 o drzwiczki następnie same isię otwo­
rzyły, Niestety, w tej kasie nic zastano 
gotówki, lecz tylko papiery oraz p ie­
niądze bezwartościowe, a mianowicie 
eustrjackie banknoty koronowe.

Łatwo sobie wyobrazić czarną 
rozpacz ziodzieji, 

których ciężka praca poszła na  marne. 
Ale było ich dwu, więc jeden z nich
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nie upadł n a  duchu, lecz poradził przy 
jacielowi Dztikać dalej.

W trzecim ?. kolei pokoju, którym 
jest gabinet dyrektora „Centrosojużu', 
zastali drugą kasę wertheimowską. Wy 
nięli w niej cały środek i tu już oczy 
swoje uradowali miłym widokiem ban 
knotów Złotowych i dolaiowych. Za­
brali więc około 16.000 zł. i busno 309 
dolarów, Znalezione tam banknoty ro­
syjskie i niemieekieijako bezwartościo­
wo

podarli w strzępy.
Następnie pozostawiwszy na miej­

scu narzędzia, a mianowicie świdry, 
łomy i świetnie wykonany „zhói" oraz 
rękawiczki, umyli ręce w umywalni i 
zabrawszy ze sobą ręcznik, ktÓTym się 
obcierali, tą samą drogą uszli

Rano dopiero dozorca zauważył 
włamanie i zawiadomił policję. 3'unk 
cjonarjusze wydziału śledczego prze­

prowadzili natychmiast na miejscu ba­
dania .

Ze sportu.

W dzień deszczowy I ponury..
Zw yciężyli Czarni Hasmoneę 4 : 0  ( 2 : 0 )

Lw ów , id listopada,
Cni bono — zapytu jesz  zacny 

mecenasie? —Na rzecz przeciw  reu- 
ina lycznych  zak ładów  zdrojowych!

— Nie, b v n t  jurniej nić myślę 
żarlować! Słyszałem nawel, że L u ­
bień W ielki,  Swoszowice, Gicchnri- 
m k  i ja k  się. lam  jeszcze nazy w ają  
te wszystkie ,.ku ro r ty" ,  na szezyka- 
wki i podagry, noszą się z zam iarem  
u lu n d o w a n ia  pnharu , dla d rużyn, 
k lórc  się zobowiążą grac  'na deszczu 
i biocie. 1

— Kio przyjdzie? — tie, ‘.o nie 
znasz pan  lwowskich sportowców! 
Pokaż pan tylko sznurek piłki, a 
pobiegnie za nią jak  oparzony.'

— Czy W  nie w a i ja c ia ?  — O w ­
szem. zga Izam się, ale cóż robić, 
glupola ludzka jest n icśm ierle lną. 
Dzięki temu leż odbyt się wczoraj 
na Cyiaueli „mecz", zebrało się 
sporo w idzów sprzedano jeszcze 
•v i er ej hcrliai i kabanosów  i n iem a­
ło będzm nowych katarów . \  poco
i na co? 'V każdym  razie nic gwoli 
z a h a r to w a n ia  duszy i ciała. Z aw o ­
dy w suchcm  m roźnym dni 1,1 m a ją  
rację bvlu, ale p rzy  wilgotnej, m o ­
kre j aurze są zupełnie niepolrzcbną 
lekkom yślnością. Yle stało sic!

N ajp ie rw  bvl deszcz, polem  śnieg, 
a  po lem  śnieg z. deszczem. Ziemia 
b \ l a  rozm okła ,- powietrze wilg itne., 
nasła ła  godzina 11 -sta  1 graczy 
nic było! P ierw si doliczyli się 
„ jedenaslkb  Czarni, I la sm ouea  
m ia ła  ich dopiero siedmiu. Czas nic 
zając — więc czekano' Czekano 5, 
10, 15, 20, 30 i 1. dalej mi nu l i — 
doczekano cię jedenastk i Hasmonci 
i... „g ra“ się rozpoczęła.

Obie drużyny jjyystąipiłiy obali­
li owane" młodym i starsza wy m już 
rimco narybkiem. U Hasmonfei nic 
mogliśmy się doszukać Redlera, 
Maklera i Seidla Czarnym ,,nie do­
stawało" Bydlińskiego, Kopcia, Do- 
miczka. A ponieważ, jak się bawić — 
to wesoło, więc też „próbowano się" 
na nowych pozycjach. Chmielowski 
,,straszył" w obronie, Bieńkach dla 
odmiany w napadzie ,,wżywał" się w 
pomoc, a .Fleischcr w obronę. Slouer- 
mann nic nie robił... Stop! To prze­
cież nie należy do osobliwości! O 
wieile piękniej wypadły produkcje gło­
sowe Schneiidra, natomiast z nogami 
było ooś kiepsko Nastula pogłębiał 
swe wiadoniośc w plasowaniu strza­
łów... obok bramki. .Teden tylko rmał 
swą „frajdę". A był nim Szczepan 
Witkowski, który dziś już okazał się

we forłnie do długodystansowego n a r­
ciarskiego biegu.

B f b i t c M H  wygrali zwsSfiźenie 
Gzami, będąc d r u ż y n ą  rueliliw^/ą i 
t Lrotniejśżii., a więc w danych wurun- 
kacli do zwycięstwa bardziej predy- 
.'tynowaną. SukaefcMąch wypadł lepiej, 
uniżali sami oMrtfcli, gdyż ió trzecie’ 
bramki CKirewoiil' mli SchneŁJfci, a 
1 przy czwartej- wygiarał się o ,.u- 
dogodnienie" w p-ntiei rzutu k' mego.

ZAWODY KRAJOWE.
Poznań 13 listopada. (Tel. G. P.f. 

Warta - Turyści 3:0 valkover poniew^: 
Turyści nie chcieli się zgodzi£-‘n a ' sę­
dziego kpi. Barana. Zawody u mistrzo 
siwo Ligi.

Katowice. 13 listopada. (Te!. G. F.'j. 
Śląsk - Garbanua 3:0 valkevev. Deoy- 
duja.ee zawody, o imstr»M\vo u g  okry- 

lęgowych. Zawody^przerwane na kilka 
naSciie miiiul przed końcem, ponieważ 
Garbarnia me chciała?-fcgodzir. ś*> na 
rzut kurny,podyklwpany pr^ez sędzie­
go p Nawrockiego.

I, F. G. — Policyjny E S. 5:4. '
Warszawa. 13 JyjJopada. jjireł G. P.ł 

Warszawianka — Mebkabi 5:0 (4:0) 
Legja — Skra 12:2 (P:2).

Łódź. 13 listopada-. Tri. G. P '  
Łódź — Górny Śląsk 7 : 1  (3.0) zawody? 
międzymiastowe. Bramki Strzelili Al 
dek (3).j łlofmann '(Si i Sowiak dla Lo- 

|’u b  oraz GeisJęr z karnego dla Górne­
go kląska.

Stanisławów. 13 listopada '.Tel G. 
?.). Togoń (Stryj)-Górka 2:2 11:1). Bram 
ki strzelili dla Pogoni Lachowicz z kar 
nego i 1 samobójcza, dla Górki Ncbel- 
ski. Sędzia p. Brach.

ZAWOrY ZAGRANICZNE.
Wiedeń. Iśl’ listopada CFsl. G. P 

Rapid — Sparta 2:1 (1:0). Zawody o 
środkowo europejski puhar. Zdobywa 
go definitywnie Sparta, mająe z dwóch 
finałowych spotkań lepszy stosunek 
bramek. Yienne - Amatorzy 3 ’1; — 
Admira — Slovan 2:’ł, — tlakoah — 
BAC 2:2; — Sportkiub — Simmering 
2 . 1 .

Bndaneszt: FTG — 33 3:0; — Ibin- 
garia—Kispesii 8:0; Attila — Baska 
6:1,; — Ujpe jtj — Yasas '5:2.

Wrncław: DEC (Praga) — Repre­
zentacja Wrocławia 4:1.

. Amsterdam: llolandja — Szwecja 
1 :0 .

Zagrzeb: Gradjanski — Concordia 
2:1; — Ilask — Zw. kolejowy 3:0.

KRONIKA

14 L istopada
Pon iedz ia łek

J ó z e f a t a

REDAKCJA BEZWARUNKOWO HANU.
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WiELKI.
Poniedziałek t& bm- o 7.30 wicez 

„AYśród Łukien ro z ta ń c z o n y c h
Wtorek, lj.  bm. ,,Tosca‘ — występ 

Smirnowa.
TEATR NOWOŚCI.
PonioĄżialek I i lun. o 7>Jt) w fftW  „Na; 

p iękniejsza z kobiet".
ę.

TEATR MAŁY:
Ponicuzialek, 14. imi. godz. 7 30 wicez 

„Wielka Rewja W;usza\Voka“. Zniżki 
ważne.

\V lo rck , 15.
Wąsiku Ite wia 
ważne.

lun. godz. 7.00 wierz 
Warszawska". Zniżki

R E P F  HT GA E KI N O T I.ATR Ó Wi 
APOLLO. . 0  racz w p^iielsy".
CASINO: .,\V m iłosnym - obłędzie". 
CHIMERA: „ b u n t krw i zolaza". i

„M iebaitka S/.a'mutv‘‘.
FATAMORGANA: „K arjera me-delki".

* LEW: „fim "/. w szach y ’'. 
MARY3IET;KA: „Żyd wieczny hPacz" 
PAŁACE: W  siódm em  niebie'
PłlBAŻ: 3  lata  polowań w A rryc£ l!_ ', 
IJtilKC.HA: riaw ia ren k a  e  K airze o raz  

Ż kom odje  z H aro ld  L loydem .

( ~ )  W ol)';zoniyi:i pasażu M ikolnschn
:,roi się od r o z m a i p o d e j r z a n y c h  osoh 

m k ćw . T o też  p rzep .c .e  tam tęd y  stajeY stę 
rz em s co raz  n ird z ie j  u tru d n io n e m . P o ­
lic ja  u rzęd za ' w m aw d zie  od czasu  do 
czasu  o b ław y  w tkni pasażu . ’ P ow in ien  
tam  jed n a k  sta le  p r / ih y w a e  p o s te ru n k o ­
wy i nic pozw alać  n a  d łuższe  z a trzy m y ­
wanie „ię nieodpow iednich osobników. ,  ..

(— ) De aresztów policyjnych oddano 
w czoraj: A braham a Ilitz iga  za  k radzież
ska.rpelek, K azim ierza 11 uhaszew skiego za 
gwałt publiczny, \V ladvslaw a Połam anego 
z a -os-zu-twcr'mi szkodę Konrarld Pacholskie 
go, orarz. S iani l iw ę  L ew icką za kradzież 
iw. sz-zode swego chlebodaw cy.

(—) Zncwu przejechanie przez anto-
.\i, ul. rihuclskiogo auto ŁW  S57{, prowa- 
il/nne  j)r'/.Fi M ichała S lankicw icza , p rze­
pch ało  Antoniego Drozda, którego Pogoto­
wie. ra tunkow e odwiozło do ^zp ila ia . S ta n ­
kiewicza za karygodnie lekkom yślna jaz­
dę ąre'Szl)wa.r>o.

(■—j Apa-ze hulają . WozęSaj wieczorem  
na. pi. Ililezetysklege) dokonanofjhapadu na 
tśdwarila Drohohyckiogo, zani Koidcukie- 
gn 47, którego na[>astaicy jw przebijali no 

ężam i. Późno w nocy ud*!o się policji a p a ­
szów ująć.

(—) W łam ania i kradzisże. Kecior I- 
z r a |!  doniósł wczoraj iKilicii, że n iezn an i 
spraw cy skradli z jego fabryki przy ulicy 
llazow ej 10. jW S * (& k  czekolady, w rt. 200 
7.1. — Aa szikotę Zofji Ech-, wł. sk ładu n- 
palowpgo p rzy  ul. 'Żielonej -1S, okradziono 

, różne nzeczy w arb 30 zl —  7o sklepu
A nny W intzfcr p rzy  u), K ieparowskiej 3, 
skradziono wfczoraj k ilka pa r panlofelków  , 
lakierow ych w art. Xji0T zl. — Na szkodę
H erm ana W ik lm ana  skradziono wczoraj 
płaszcz i u b ran ieD rarl. 100 zt-

Cykorja Bohma jest n a j z d r o v rsz a .
 o  , \

Zaparcie. Yrszystk ic  ś~odki rrizw alina- 
jąco cieszą. sj° zaw sze szWiko przem ijającą 
wzięlo.śrią wbreiw w szelkim  ztipewr.ieninm . 
czyn ionym  w  licznych ogłoszeniach i krzv- 

: klrwycli rek lam ach : jedynie  tylko Casco, 
rine Leprincc zyskała solne od szeregu lat 
Irwnie uzn an ie  jako środek niezaw odny 
dzięki sw ojem u św ietnem u dz ia łan iu  na 
gruczoły dróg traw iennych . '^Sprzedaż we 
w szystk ich  aptekach. Cena zl. 4.09 za  fla ­
kon. N ic tnależy dow ierzać środkom za- 
slępozym . P raw dziw e tylko \, pofeikiem 
opakow aniu: b iałe  lite ry  na niebieskiem
tle. 0183
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ANTONI L EU W EN H O C K , O DKRYW CA BA KTERYJ. — PRACE P A S T E U R A  I KOCHA — N IE W IE R N Y
TOMASZ, KTÓRY ZJA D A  B iL J O N Y  Ba KCYLÓW CHOLERY.

Paryż ,  w  listopa Izie.
(H ). Te m ałe  ży ją tka , k tóre  w y ­

pe łn ia ją  powietrze, ze soku w in n e ­
go w y tw a rz a ją  wino, p o w o d u ją  cho 
lerę, dżumę, in fluenzę  i inne  choro­
by, p aso rzy iu ją  na  wszelkich orga­
n izm ach  roślinnych , ludzkich i 
zwierzęcych, a dla swej m ik rosko ­
p i jne j  małości, nazw ane  m ik robam i 
— zn am y  dopiero od d w u s tu  p ięć­
dziesięciu lat.

P ie rw szy m  człowiekiem, k tóry  
odkry ł m ik roby , ibyl kupiec ho len ­
derski, wcale nie pos iad a jący  u n i­
w ersyteckiej uczoności. W a r to  przy 
pom nieć tego

Antoniego L euw enhocka, 
w ynalazcy  pierwszego, dobrego m i­
kroskopu i założyciela nowoczesnej 
bakłerjo logji.

Z n akom ity  bakterjo łog a m e ry ­
kańsk i  Paw eł de K ru i t  opow iada 
dokładnie  o przebiegu sławnego p o ­
siedzenia Royal Society. k ró lew ­
skiej ak ad em ji  um iejętności w  Lon 
dynie, k tóre  odbyło się 15 lis topada 
1677 roku.

N a tern posiedzeniu p rzedstaw ił 
L euw enhock  uczonemu a uch lo rjum  
nowo odkry ty  św ia t  bak te ry j .

„W szyscy zn a jd o w ali  się — p i ­
sze de K ru i t  — w sian ie  n ies łycha­
nego napięcia. I, patrzcie, Antoni 
Leuw enhock  nie skłam ał! Przed 
w zrokiem  uczonych roztoczył się 
now y św iat, j a k  z baję!  żywcem  
w yję ty  — św ia t  na jd robn ie jszych , 
a tak groźnych karzełków'. Dostojni 
potentac i oficjalnej wiedzy tłoczyli 
się około m ikroskopu. I raz  po raz 
w y ry w a ły  się okrzyki podz ;wu:

— Czarodziejem  jest ten L eu ­
wenhock! N au k a  weszła na ncw e 
tory.

Leuw enhock, liczący wówczas 
la t  90, doznał zupełnego tr ium fu . 
Royal Society uzna ła  go swoim 
członkiem i wręczyła  m u  w span i  *!v 
dyplom  w  srebrne j szkatułce. Mimo 
to dz iw ak  sLanowczo nie chciał o- 
f ia row ać  uczonym  angielskim  ani 
jednego z licznych m ikroskopów, 
k tóre  sam , w łasnoręcznie zbudował. 
N apróżno p rzybyw ali  cło niego, do 
Delft, k i lkak ro tn ie  delegaci angiel-  
scy.

— Jeśli, szanow ni panowie, chcą 
obejrzeć te ruch liw e  zw erząlka. to 
proszę!

I pozw ala ł delegatom rozkoszo­
wać się n iezw ykłym  w idekiem. Ale 
m ikroskopu  ofiarow ać slanowczo 
nie chciał.

W  dwieście la t  później stała się 
bak lerjo log ja  gałęzią n a u k  ścisłych. 
P as teu r  dokonał w P aryżu  sw ych  c- 
p okow yrh  odkryć, F r a n c ja  zbudo­
w ała  śm ia łem u badaczow i potężny 
ins ty tu t ,  wyposażony w wszelkie 
środki pomocnicze, również w  n- 
nych k ra jach ,  a zwłaszcza w N iem ­
czech poczęła bak le rjo log ja  święcić 
wielkie tr ium fy .

Robert Kocn odkrył bakcyle tuber- 
kulozy, a po dłuższych studiach w  In- 
djach zdemaskował również tajemnicę 
cholery.

Ale nawet wówczas nie brakło u- 
ezor^ch, odnoszących się do bakterio­
logii z wielldm sceptycyzmem. Wiel­
kie praw-dy nie zwyciężają odrazu.

...Proszę mi posłać kilka t zw hak- 
cy.lów cholery — pisał do Kocha sła­
wmy lekarz PeÓeakofei — a u do w od 
nię panu, jak niewinne są te stwo- 
rzonkal"

Koch uczynił zadość życzeniu kole 
gi i posłał mu probówki, zawierające 
najbardziej jaeowite bakcyle cholery.
Pettenkolcr jednak ku przerażeniu 
swoich kolegów

połknął
całą zawartość probówki, w której 
znajdowały się przecież biliony tych 
zanó'czych isioteu. Cały pułk żołnie- 
rzy mógłby zginąć pod wpływem tej 
dawki. Ale Pettemkof-er pogłaskał 
wspaniałą, siwą brodę i rzeki pogar­
dliwie:

— Teraz zobaczymy, czy dostanę 
choiery!

Po dziś dzień pozostało zagadką, 
dlaczego zuchwały wróg bakcylów nie 
pomost kary za swój niezwykły pontę-

W ALKA Z „ŻÓŁTĄ FEBRĄ ".
pek. Stary profesor byt naturalnie 
przekonany, że zdobycze naukowe Ko­
cha są tylko smrybrym humbrgiem

— Cholera zależy tylko od dyspo­
zycji jednostki — zadecydował Petter- 
hofer.

—  B ez bakcwM cholery niema tej 
choroby — odpowiedział Koch.

— A jednak połknąłem mnóstwo 
pańskich rzekomo tak szkodliwych mi­
krobów i nic mi się nie stało! — 
brzmiała replika upartego konserwa- 
'ysf.y.

Przed dwudziestu pięciu laty mogła 
bakterjolugj.a poszczycić się nowym, 
poważnym sukcesem. W ader Reed. 
szef komisji amerykańskiej do zwal­
czania

żółtej febry.
znanej choroby tropikalnej, odkrył 
bakcyla tej straszliwej plagi i unie 
szkodliwi! jej działanie. Zwweiąstwo 
nie przyszło zbyt łatwo i pochłonę*'' 
sporo ofiar, gdyż większość członków 
owej komisji padła ofiarą swego po 
święcenia.

Mimo wszślkich sukcesów i tryum­
fów bakłerjologji można jednak s i w e  
de.i-c, że stoimy dopiero na piroga te; 
nowej nauki, która posiada dla ludz­
kości pierwszorzędne znaczeni®. P-aw 
dopodobnie kiedyś ziści się dumny o- 
krzyk znakomitego uczonego francus 
kiego, Pasteura: „Przyjdzie dzień, w 

'n y m  zniszczymy i wytępimy t. sze 
kio choroby zakaźne"! Bakteriologia 
zmierza ku temu calowi szczytnenń 
iście siedmiomilowemi krokami. Dc 
osiągnięcia mety jest jednak jeszi 
bardzo daleko.

m ?

CIEKAWE WSPO-MKIEEIA O GENJAB TEJ J Z A u ^ a S S .  DUNGAN. — F ' i Ę S A  ACHILLESOWA KOBIET. 
OM A ROSYJS&ń. — W CRY3INALN RM STUDIO ARTYSTKI.

ŚPIEWA-

Paryż, w listopadzie.
(II). Pewna znakom' tą literatka 

francuska zamieściła niedawno garść 
ciekawych wspomnień o tragicznie 
zmarłej, światową sławą, cieszącej się 
tancerce Izadoiaa Buucan. Oto parę 
bardziej interesujących fragmentów:

P ę-ta Achillesowa kobiet.
W buduarze najpiękniejszej kobiety 

Nizzy spątkałąja po raz pierwszy \ z a- 
dorę Duncaii. Zrobiła na mnie odrazu 
wrażenie bardzo licrzystae. Twarz bar­
dzo piękna, a pi żytem tryskająca do­
brocią i intei'{jancją. Raziła mnie tro 
tnę zbytnia tusza artystki, Jakże "udo 
wna musiała. by-S-ona przez dwudzże

a)-.giy  siaia n szczycą si*wy iMu laty 
owcihceria.

Vv I m . ł b  "?o  l o z u r n w i e n o  W w e  
yvto, gdyż obok gospodyni, Iradory 

Dunćan i m n u ,  zna-jdciwAy. się lam je 
iSzczo trM  p. sA.ne i nitadA d t t n j  z na; 
lepszego !c>1 ,arzystwn Tjfjjo mądra 1 
zadom ueTc-Z-ał?., patrząc na rozjSfewis 
jąee kobiety dz:wn«rn cyc'rżeniem.

— Jatm. pani nr  leząca i — ośmieli 
l»sn '?:ę •;:clio zauważyć.

NohhylTa s.ę ku mnie i rzekł A pól 
głosem:

— Oto c-Uery kob:cty. Jak s?j$ do 
nkonalo rozumieją, jak są on-eM-Ia sie­
bie życzliwie usposobione, jak:e z nich 
•oudrun.e przyjaciółki! Ale niech tutaj 
wejdzie jeden mężczyzną — w oka 
mgrręniu staną .się nie 
przyjaciółkanii, gotewemi na  wrze1!! 
podstęp i r.a wr-seka zdradę. O tern 
właśnie mywałam. Widzi pani — w 
k-m tkwi fragcdja wzajemnego slosun 
!,-i’ kohkt To ich r 'p 'a  Aob Tekowa..

Śpiewaczka rosyjska
Izadora miała znowu zostać wy­

ciągnięta z ton. kiopctoY' Jinansawyoih. 
z któremi walczyła zresztą całe życie. 
Postanowiliśmy na pewnem zebraniu 
towarzyskiem — Izadorą była rów 
nież obecna — rozsprzedąć wśród przy­

jaciół i znajomych artystki sio biletów 
po sto franków na jej Łajbliżezy wie­
czór facecsjiy.

Równocześnie zwrócono się do bar 
dzo znanej śpiew uczk. lĄtyjskiej z pro­
śbą, aby urządzić koncert, którego do 
chód n ra ł  przypaść biednej Izadorzo 
Pupcan. ;

Piękna śpiewąeąka jgąało z tej pro- 
-ezy&ji zadowolona, rzekła po rosyjsku 

u o swej .sąsiadki: 1 ,
—• Wcale nie n w  z a w a rn  ópie 

ar dla tfj crebo; kobiety, oby jscgM 
.;!3zcs? więcej wyJawttć' dla swoich 
ę go!o::“.

Dun/apś która;.doskonale znała ję- 
yk rosyjśki, nawet r.ie dr-tjąęła. Skoro 

ednak śipiąY/r.czka żegnając 9ig, gorą 
o zapewniała —- naluśsfnie po fran 

ęsisku — że jest w,prast zachwycona i 
srcsęśd.wa, mogąc' L'ć koncert Ł?i rzec? 
'•micerki', otłpawfoęłei&lą -Izadora bardzo
uprzejmie i to po rosyjsku.

— Moja mała! Jeś-t'' ! pani bardzo 
pięikną kobietą, jest pani równ dż jesz- 
cze bardzo niioda. pdsid-da pani rów 
nież bardzo piękny ułor. Ale artystką 
otąnie się pani dopiero wtedy, j&ih 
urzeóidm stanie się jpanjg— csłowie-
jeai!

I me uściśnąwszy wycągiiiętej rę ­
ki śpiewaczki, przeszła erhok niej z u- 
?irvech(m ?«rnwd.T?wte
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TA WIĘZIENIA. — NIE MA PRZEBACZENIA M-U ŻI ŃSKiĘGO.
Rzym , v.’ lis to p ad z ie .

(e) R ząd wlor.ki o p raco w a ł now y  k o ­
d ek s k a rn y , w k tó ry m  -sprow adzono  su 
row e kary za n iew ie rn o ść  m ałżeń sk ą . Do 
ty ch czas za w ystępek  n iew ie rn o śc i o b o ­
w iązy w ała  k a ra  w ięz ien ia  od 3 m iesięcy  
do  ro k u . O becnie  z d ra d a  m ałżeń sk a  p o ­
w o d u je  k a rę  w ięzien ia  S N a  m ocy 
p o p rzed n ich  p rzeiiisów  sp raw y  o n iew ie r­
n ość  m ogły  być  w y taczan e  ty lk o  z o sk a ­
rż en ia  p ry w atiiecb ; \Y p rzy sz ło śc i zaś 
w kraczać m a z u rz ę d a  f> te sp raw y  p o li­
cja ta k  sam o, jaw w w y p ad k ach  k ra d z ie ­
ży i obow iązana icst n iezw ło czn ie  w yta

czać  sp raw ę  o z d rad ę  n .ą łżeń sk ą , jeś li 
s tw ie rd za  w y stęp ek  ,.iu  f la g ra n ti" .  ’ivm va 
u staw a  znosi o raw o  s l r o r y  p o k rz y w d zo ­
n e j do  p rzeb aczen ia  nic w in n e m u  m a ł­
żo n kow i, d o ty ch czas bow ićrn  w olno  Tiyło 
sk ła d ać  p ro śb ę  do sąd u  c  d a ro w an ie  k a ­
ry  w sp ó łm ałżo n k o w i, sk azan em u  czy sk a  
zranej za w y stępek  n ie w in n o ś c i  m a łżeń ­
skiej.

J ą k  w idać z pow yżsi ego W łosi n ie  
u z n a ją  rozpo w szech n io n eg o  g d z ie indzie j 
zd an ia , że p raw o  nra być n a g in a n e  do  
z m ian y  obyczajów .

 O .
I

StodoM jako świątynia.
Na aamyin końcu Pro-ir.z^tde des 

Angląis w^rfizzy, a więc w miejscu 
zujtićłnie już nie będącem „chu i ' , mie- 
ściłotśię studio Radory Duuoan. Budy­
nek z:na.-do.wa! się w podwórzu.

Niskie clrzwi drewniane zmuszają1 
wchodzącego sc-hylić głowę. Takie jest 
yyejście do ^Sw .ąiyri raię'iuiosci“ . Wiel­
ka przest-yasń, zbudowana acnfiteairal- 
nie z szerokiemi schodami, na których 
można siedaieć i leżeć! Sufity, podło­
ga, schedy i bardzo liczne, wielkie po 
dfflgjki — wszystko obciągnięte purpu­
rowym aksamitna.

Nigdzie okna, lub też jakieś meb'e. 
Jedyną ozdobę stanowią wysmukłe 
rrenkie amfory, w których tkwią llje 
wodiffe., orazfdżiwne, ciemue misy, za­
wierające białe róże. Przy ścianie ol­
brzymi forte'pian czarny. W powietrzu 
unosi się hieratyczna woń kadzideł.

j,rtło jest przyćmione i łanodne.
Iz-adora, otulona w purpurowe, ak­

samitne ,.peplum ‘, lczy na szerokim 
stopniu schodów i marzy przy dźwię­
kach gry p iaa s ty  Seroffa.

— Nie mów yan — zwraca się do 
uianis‘.y, gdy ukończył — żernie ko
i hasz Szuberta. To mi sprawia ból. Jo- 
ro muzyka, to jakby ro3raowa aniołów 
w  niełńę.

— Jak pani umie stwarzać około 
siebie atmosferę, najdrofsza — czuję 
się tutaj dziwnie dobrze — mówię do 
tzadory, ąńtdając obok niej.

— Wie pani,,Czem było tn miejsce, 
edy ie^wyr.ajęłam? — pyta mnie z u- 
śmmchem.

— Było barem! — odpowi-adcm z 
dumą.

— Nie! 5-odołą! — oświadcza Iza 
dora tryumfalni0 Czerwony aksamit, 
to mój stały rekwizyt dekoracyjny pod 
czas tylu lat, moich występów tanecz­
nych. Fortopjan i studio — zawołała, 
wyciągając ręce z tęsknotą — oto 
Wszystko, cuaso Bolrseba Kii do szczę­
ścia. Nig-d', nie posiadałam kiejnotórc, 
ani wspaniałych sukien.

— A miłość? — zapytałam z u- 
śmiechem.

— Kocham miłość, ala uic kocham 
namiętności — szepnęła w zam"śle- 
niu. — Gdy kocham, sfgję się amo- 
rem, gdy owładnie mną namiętność — 
staję s'ę szatanem. Paime 1‘amo-r, 
niais ie n'aiaie pcs ia Poononi“.

Taką była Izadora Duncaii, pcuja!» 
na artystka i czarująca kobieta
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pojęcia, jakie oczy zrobił, 1c;edsr mu oświadc yłam: 
»Nazywatn się ®ary- J ize lin  1 G aais on. Frzyiecha- 
łim , aby zobaczyć się z moim b atem*. — ^po­
dobna!* —  zawołał zdzhdony. „A t n g:ł?aa  Con- 
nisfcon nigdy mi uie mó.vił, źe ma sio t ę!*

Keith zdumiony był napeivno nie mn ej od 
Mae Dowełla. Z ttem to śliczne, milutk o d ziew czę—  
to siostra D .rw eata Connistona! Płzyjecha a aż uiaj 
z Anglii, a jego uważa 2a swego brat !

M r'f c itgaęla  dalej:
— Ó ? s ary jegGmość cbwyc t mm‘e wtedy 

w ramiona, podn.ósł do góry i u. dował s d czaie. 
Traktował mnie jaK małą dziewczynkę... A ja prze­
cież mam ^uż ośm aaście lat skończonych! P o (em 
otulił mię w szeroki nieprzemakalny płaszcz i zapro­
wadził tutaj.

Iieitb, siu h a ją eteg j szczebiotania, przypomniał 
sobie żywo owe wymowne bł igalne spojrzeu e jakie 
Cenniston kierował ku n emu przed zgpnem, me 
mogąc już mówić. Niewątpliwie O m niston chJał go 
prosić wówczas o opiekc nad Mary. Niewątpliwie 
pragnął mu się zwierzyć z tą najdroższą tajemnicą.

O i tej chwil p c.u l, źe jednak Conn.sto.i stal 
mu się znacznie b iższym . Bo oto M .„ry, siostra 
zm rfego, stała się dla Keitha owem świętem dzie­
dzictwem, jazie otrzymał w spadku pa zmarłym.

»
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— Zonaczymy llę  ies cze, prawda?
— Naturalnie.
Krth w^yszedł z domu w cien na, dżdżystą noc 

Mir cm Kirkstoni! żałuje 1 opłaku e K i‘ba, mordercę 
jej p ica! To już naprawdę prs e h dzi pojęcie! 
Czyżby jąj się rzeczyw ście zmysły pomięszaly, >ak 
to mówił Mac Dowtl ?

ROZDZIAŁ IX. 

N i e s p o d z i a n k a .
* i

Idąc wśród ciemności po żwirowanej ale i Kei h 
trzymał rękę na rękojeści rewo wera. Miał ui żucie, 
źe czai się koło niego jakie ś niebezpieczeństwo... 
Szan-Tung musiał być gdzieś w pobi.żu.

Uspokoi? się dopiero, gdy znalazł się na drodze. 
Bez żadnego wypadku doszedł ćo  swego dom .u, 
gdzie przywitał go zawsze jedn&ko słodko uśmiech­
nięty Walhe, czekający na powrót swego nowego 
pana.

V/ tym pierwszym dniu Keith przeżył dużo 
nowych wrażeń, A oto teraz czeka juz na mego 
lóiko, starannie pościel >ne: czyśc>utkie białe prze­
ścieradło, elegancka kołdra, dwie miekie poduszki.

N e  mógł się oprzeć pokusie; rozebrał się i po­
łożył do łóżka. Ale sen me przycnodził,

W głowie kłębiiy mu się przeróżne myśli. N e 
m y śk ł już na serjo o ucieczce z Prince-Albert, 
o zagrzebaniu się gdzieś na odludziu górskiem... 
Dlaczego? W ysh rczyła jedna rozmowa z W riam

Z MĘTNEAi MOKDfiRCY. o
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Ku-kstone. Tak, musiał to wyznać sam przed sobą: 
to dziewczę opętało go poprostu.

Go prawda, po owych kiikr latach włóczęgi, 
podczas któiych nie . widział wogóle żadnej białej 
kobiety, — stał się mniej odporny na wdzięsi ko­
biece; n;e dziw tedy, źe odrazu wpadł w sidła mi­
łosne tej m łutkiej blondynki o per owo-szarych 
oczach.

„Zobaczymy się jeszcze, prawda?" p'wiedziała 
mu na odchodnem. Naturalnie, zobaczą się jeszcze. 
Przekonany był zresztą, że M riam szuka jego opieki 
przeciw Szan-Tungowi. Nie mógł jej odmówić tej 
pomocy. Zabił przecież jej ojca, —  tembardziej 
zatem win en ją obecnie bronić i ochraniać. Nie 
wyznała mu dotąd całej prawdy, sktamiła nawet 
mówiąc o tych papierosach, *— ale nie bierze jej 
tego za złe. Widoczn e boi się Chińczyka. Powie mu 
wszystko za innym razem

A co najciekawsze i najzabawniejsze w tern 
wszystkiem, — to o.va dziwna sympatja, jaką Mi- 
riam odczuwa dla Johna Keilha.

A przecież on nie jest Connistonem, lecz Joh­
nem Keithem we własnej osobie! Więc Johnowi 
Ke. howi nie może być obojętna osoba Johna Ke tha!

Takie i tym podobne myśli tłukły się po gło­
wie Ke ih i, który kręcił się niespokojnie na łóżku, 
nie mogąc zasnąć, Aż w końcu postanowił odłożyć 
decyzje do jutra i zmęczony n esłychanie zamknął oczy.

Obudził się rano: po ósmej. Rzucił okiem na 
leżący obok zegarek Cranistona, zerwał się szybko 
z łóżka, ubrał, zjadł przygotowane ju i śniadanie 
i wyszedł, by prze.ść się niecOr
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— Nie wrócę już nigdy do Anglji, z góry ci 

to mówię. Nigdy! Zosten; na zawsze z tobą, Derry. 
Nie rozstaniemy się już nigdy!

Pochyliła się do ego ucha i mówba półgłosem 
jakby zwierzając się z ważnej tajemnicy:

—  Oni tam nie mają nawet pojęcia, gdzie się 
obracam. Wyjeihałam, nic nikomu nie mówiąc. Może 
myślą, źe już umarłam. Jednego tyko  wuja, pułko­
wnika Reppington, wtajemniczył; m w moje plany. 
On mi też ułatwił ucieczkę.

„Powiedziałam mu, że mu zę cię odnaleść za 
wszelką cenę. Że pójdę za tobą choćby na koniec 
świata. Dal mi l.sty polecające do swych znajomych 
w Halif x; ci znajomi przyjęli mnie tam bardzo 
gościnnie.

„Stamtąd pojechałam do Qjebec, gdzie wu 
nasz również miał znajomych. I oni przyjęli mnie 
z otwartemi ramionami. Ale o tobie nikt nic Die 
wiedział. Jechałam do Kanady poprostu na chybił 
trafił, nie wiedząc, gdzie cię szukać, A Kanada jest 
wielka!

S edziałam ■ u nich przeszło pół roku. Aż tu 
nagle pewnego dnia znajduję twoje nazwisko w je­
dnej z owy h broszurek, wydawanych przez Lotną 
Polic,ę... Słuchasz mnie uważnie?

—• Ależ naturalnie!
Dziękowałam Bogu na klęcztcach. Potem wsia­

dłam bez namysłu na pociąg i tak oto, Derry, dziś 
rano przyjechałam do Prince-Albert. Z iaje mi się, 
źe p -zestraszyłam i zaintrygowałam porządnie owego 
starego jegomościa z siweir. wą^ami, do któ egj 
się zgłosiłam prawie natychmiast pc przyjeźćze Ale 
był dla mnie bardzo grzeczny i dobry. Nie masz
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PJ Janońc; :yka Fctujity, króla
m&larzy paryskich.

JAK MIESZKA I FRASUiE MCDNY MALARZ PARYSKI. NOWŁ PLANY ARTYSTYCZNE,
NECZKA W KOSTJLMIE KĄPIELOWYM.. -

( K o r e s p o n d e n c ja  w ia sn d  G aze ty  P o ru a n c

UROCZA JAPO-

Fa^yż, w lutym.
Japoński malarz Foujita należy o- 

becn e niewątpliwie do aa bardziej 
■wziętych artyałow parysiiich, a jest on 
może jeszcze popularniejszy niż inny 

modny" malarz van Bonaen. W każ- 
dym razie — on może najbardziej stal 
się Paryżaninem z tych licznych cu­
dzoziemskich artystów, od których roi 
się w stolicy frar.cusKiej, To też artyści 
paryscy uważają, go za „swego", gdy 
szersza publiczność ceni w nim prze- 
dewszystkiem

urok egzołyczności japońskiej.
Obecnie otrzyma} on polecenie ar­

tystycznego wyposażenia nowego „do­
mu EtudeckiegoJ‘ studentów japońskich 
do czego zabrał sio ten nietylko nie­
zwykle uzdolniony, a'e bardzo sumien­
ny i pracowity artysta z wielkiem za­
miłowaniem. Foujita ma dekorować ca­
ły gmach, zapowadający się bardzo o- 
kazale, a przedewsżyktkiem da szereg 
malowideł dla b 'K1;oteki„ jadalni, oraz 
innych sal. W Paryżu opowiadają so- 
bife o wspaniałych ornamentach, -które 
malarz już sporządził dla tego celu 
który go zajął n etyiko jako artystę 
ale również jako patriotę, -

Fouiita mieszka z żoną. na Irzfeciem 
piętrze małego hote1*! w pobliżu placu 
Montsouris. Udaję się do malarza 
wizytą. Przym uie mnie urocza pani 
Foujita w blado niebieskim trykocie 
kąpielowym.

— Niech się pan nie gniewa, że 
pana przyjmuję w tym stroju, ale pro 
szę mi wierzyć, że me z lenistwa dotąd 
się nie przebrałam. Wprost przeewnie 
— mam juz za sobą mnóstwo pracy 
Odbyłam godzinę fechtunku hvł u 
mnie masażysta i otrzymałam od na 
uczyciela ffmnalTyki pierwszą lckcyę 
chodzenia na rakach! Uraióm już to 
troszeczkę 1

I pani t'ourtta wznosi się na bru­
natnych rękach, a jej szczupłe, chło 
piece nogi tkwią, w górze piosto jak 
świece... • Niebawem jednak zadowolo 
na z mego podzwu, prowadzi mnie to 
oryginalna osóbka, drwiąca sobie 7 
wszelkich konwenansów do pracowir 
swego męża.

Witam się z malarzom. S ;wc wio 
sy, rogowe okulary złote p :erścienic w 
uszach, ukłon niski, na modlę japoń­
ską, Malarz nie nos; tradycyjnego ki­
mona lecz- b a ’y trykot marynarski w 
niebieskie pasy. który pozwala widzieć 
jeęe potężną muskulaturę.

S :adamy przy niskim słoiczku z 
czarnej laki. bogato inkrustowanym 
perłowa masą i obicie złoconym. Słu 
żący przynosi bezszelestnie jak duch 
japońskie łakocia i smakołyki. Pani 
Fou.rta ćwiozy tymczasem dalej, żon 
fdir.i-c bardzo zręcznie czterema piłka- 
m'. Praw^zbyą przĄjernnuśćt*ś|prawia 
w :dok tej czarownej i zręcznej Japo 
neczki.

Tonjita jest gospodarzem bardz« 
uprzejmym. Opowiada wie’c o swe; 
pracy dla ..doniu studenck:ego“ o rado 
ści jaką, mu sprawia to nowe zajęcie. 
Potem na m o n  prośbę wydobywa 

ro”maite szkmown'ki, 
ro nce się od przepięknych studjów da­
wnych i nowszych

Foujita jest mistrzem w malowaniu 
zw'prsąt i h r a ł4w. Bardzo ciekawą i 
subtelną joaf lego technika. Czasem 
kilka udatnych, odpowiednio post-a

wionych kresek, tworzy całość zdu­
miewającą, pełną uroku i prawdy. Śli­
czne są również jego portrety, zwłasz­
cza przedstawiające dzieci. Malarz z 
szczególncm zamiłowaniem oddaje się 
tym studjom nad ujmowaniem w 
kształt malarski główek dziecięcych.

Pani Foujita skończyła żonglowa­
nie i przyłącza się do towarzystw h. 
Uala.rz pokazuje mi projekty dekora­
cyjne dla ścian nowego gmachu,

— Ten projekt — oznajmia swoją 
znarmenną 1'rancuzczyzną — jest 
przeznaczony na przestrzeń G:3. Na 
tych ośmnastu metrach kwadratowych 
przedstawię

port Nagasaki,
który około roku 1(500-go stal' się do­
stępny dla Europejczyków-. A więc 
zobaczycie tutaj przystań, Europejczy­
ków' i Japończyków, wymieniających 
nrzodnroty jfctułśi, egzotyczne ptaki,

bron i zwierzęta. Ludzi odmaluję w ko- 
etjumncn owyer czaso-w zo służącymi 
cbniskimi i murzynami Całuść ma po 
siadać

nastrój miły, pogodny i jasny.
Będę malował na duzem płótnie, któ­
re zostanie później naklejone na ścia­
nie. Ropotę uKonezę w ciągu roku.

Potem pokazuje mi Foujita cenny 
zbiór staryca sztychów japońskich, 
bajkOA^e arcydzieła sztuki. Widać tam 
Japończyków z egzutycznemi maska­
mi, groteskowre drzewa, słodk;e kraj­
obrazy, pełne cudownej poezjj, tryska­
jące ogniem wulkany, rycerzy w pan­
cerzach i drobne, prześliczne kobietki.

-— A oto kilka .szkiców do pokrycia 
chugiei śe'auy — mówi Foujita i poka­
zu.c bardzo ciekaAvc projekty Spróbu­
ję dalej przedstawcie wymianę produk 
tów w czasach nowożytnych między 

Paryżom a Tokio.

Oumaluję Japończyków w Paryżu i 
Francuzów w Japonji. Jestem bardzo 
Bzczęślrwy ! że pozostawiono ml zupeł­
ną i n eograniczoną swobodę w  wybo­
rze i wykonaniu tematów.

Pani Foujita ciągle jeszcze w  sw o­
im bezccremonjainym trykocie kąpie­
lowym przynoś, całe mnóstwo fotogra­
fii japońskimi, które objaśnia mi sam 
mistrz. Potem rozmawiając i paląc cy­
gara, spacerujemy po onszernem ate­
lier, av którem mnno pochmurnego 
dnia, jest wiele światła. Oglądam roz­
wieszone na ścianach pracowmi obra­
zy, rvsjmki i rzeźby, z których niektó­
re są cudownej piękności. Tymczasem 
jednak czas upływa szybko Ktoś puka 
do drzwi i rozlega się głos niewieści:

— Madame esi servie. Czy madame 
jiójdzie do stołu w kostiumie kąpiele 
wym?

— Dlaczegóżby nie Ernestyno? —
odpowiada urocza Japoneczka. Po­
czerń zwraca się do mnie z uśmie­
chem:

— Czy nie zechciałby mi pan po­
dać ramienia?

Śniadanie było doskonałe. Pomimo 
kostiumu oospoayni — a moi* właśnie 
:lłat3go? Stefan W.

ReSnhardt o  kin’?  i teatrze,
BARDZO CFIKaWE SPOSTRZEŻENIA. — CO PRZYNIESIE PRZYSZŁOŚĆ. TFORJA I PRAKTYKA. — MOMENT

RUCHU — KINO SZUKA SZEKSPIRA.
Paryż, W lisló gadzie.

(IP). Slayvny inscenizalor i reżyser 
Mas Reiiihardł udzielił niedaAvno wy­
wiadu pewnemu dziennikarzowi.pary- 
kiemu. Rozmowa toczyła nie o spra­
wach nierwył e ciekawych. Bemhardt 
okazał s.,ę -wielkTn wielb cielem możli­
wości, zawartych w Idnie.

Muszę, sfiAuerd/ić — oświadczył 
łzienrżkarzow' — że dawniej byłem 
wleTrm wrogiem srebrnego ekranu 
Bardzo sceptycznie patrzyłem równie 

■na możliwości rozwoju sztuki kinema- 
‘offraPcznpi. Muszę n w z n a ć  aieirlo

wielkiej omyłki.
Kino dzi-siojsze jest czemś, z ozem 
mnsipty się liczyc. Stało się dla teatru 
bardzo groźnym konkurentem. Teatro 
wi wyjdzie to jednak iia dobre. Będzie 
musiał się ożywić, znaleźć nowe środ­
ki wyrami, jeśli chce się uchronić od 
upadku, a może nawet od śmierci.

— Jak zapatruje się pan na przy­
szłość kina? — zapytał dziennikarz.

— Obawiam się snucia marzeń. A- 
tc o ile' można sadzić już na podsta­
w ę  obecnego stanu rzeczy, przyszłość 
kina będzie

MLis- stosunsczki w repuhkee
robołnlcżoMoścIańskiel.

K i M w  -U
(e) W  sądzie  f.ow jeckim  n K ijow ie  o d ­

by ł się n iczw y a ty  p roces b o b y w ate la  
z iem sk iego  W olka, w łaśc ic ie la  m a ją tk u  
D em idow o, o raz  rv?<iścian, mieszkańcóAv 
wsi p rzy leg łe j. W ołk. k ló ry  z d o ła ł u trz y ­
m ać się w sw oim  m a ją tk u  do r. 1927 o- 
sk a rżo n y  by ł o s taw ien ie  o p o ru  w ładzy  
so w jeck ie j. O p u r ten  po legał na  odm ow ie  
w ykonania deeyzji i w ysiedleniu  go z ma 
jatka. W otk  /.w olał oko liczn y ch  w łościan  
k tó rzy  stanęli w jego chronię i pobili u-

rzędników  sow iecki,-h . P o rz ą d ek  zo sta ł 
p rzy w ró co n y  p rzez  ekspedycję karną 
GPU, która w ysied liła  M olka z m ajątku  
i osadziła  go w w iezien iu .

.Sąd sk a z a ł M o lk a  n a  5 lul z am k n ię ­
cia  w .w iezienia ■ w y d a len ie  z g ran ic  U- 
k ra in y  sow jeckic.;, w łośc ian ie  'M inie-nko 
i K isiel, k tó rzy  p o d b u rza li ludnośp, p rz e ­
c iw ko  d ecyzjom  w ładz sow jeck icli, zo ­
s ta li sk azan i n a  zam k n ięc ie  w w ięzien iu  
n a  p rzec iąg  jed n eg o  io k u .

Z  żi)ca  prowincji.

K r o n i k a  f a r o  i ł a w s k a .
(Od naszego 

Jarosław, w listopadzie.
Napadu z nożem  w ręku, na  pryncA pal­

nej ul. G runw aldzkiej, naprzeciw  kasyna 
garnizy dokonali 4 bm „ o godz. 23 A nton: 
Kahl, lait 35 i S lan is law  Szczapaniak , lal 
3 t, zn am  n a  bruku  tu t. su te ry n erzy , na  
dwie wesołe córy K oryntu, —■ a lo Marję 
Łolocką i M arję śdam czak, klórej nożem  
zn iszczy li sclskinow o futro- „O piekunam i" 
sw ych n iey o tu ln y ch  pensjonarjuszek  zao 
pirtiow-ała się P. P., oddając ich do tut. s ą ­
du, skąd  pow ędrują do sądu okręgowego w 
Pęzem yślu.

Ze sportu. Powstały zaledwie przed h

kdrespondenta),
m iesiącam i Klub sportow y P  P.. m oże się 
eosrzczycić w cale  pow ażnym i w ynikam i. 
I tak  zaw ody przyjacielskie p iłk i nożim j z 
tu i. K. S. „S trze lca" skończyły  się  z wy- 
ni.Kiem 6:1, z.aś z K. S. „A m atorów " z R a ­
dym na, w ynik iem  3:0 d ia K. S, P- P, O słat 
nio rozegrane zancody p iłk i nożnej I\. S. 
P. P, z n a js iln ie jszym  lu t. Y\’. K. S. 2 p. 
Łącz. skończyły  się w ynikiom  G:1 dla 
Łączności, który  to w ynik  ,n ożna  uw ażać 
za wcale zasizc.zytny d la m łodej d rużyny  
P P., pozostającej pod kierownicTwem st. 
post- Kostańskiegi1

niezwykle świehia-
Kino zdobyło już obecnie ogrc mną do­
skonałość techn ^Ttną. Ale bardzo jesz­
cze szAyańkują. scenarjusze. ' Kino ma 
znaleźć syymgo

śzol«pira i Moljera 
A Avówczas obrazy fiJmowe przestaną 
bye czcmś yrzejs-ciowem i  i detrwałem, 
lecz pozostaną stałym i zacnym dorob 
kiem arlystycznyrm. Obecnie tylko w 
scenach Ayyijątkowych pô wtarziŁ się 

^cn sam obraz. W przyszłości utwory 
ri;!mowe będa.. grane co pewien czas i 
wznawiane jak tragedje Szekspira ozy 
komedje Mb'era.. ■ —,

— A jak się pan zapatruje na przy­
szłość teatru?

— Stanowczo uważam, że kino 
■nigdy nie zastąpi teatru. Skala ekspan- 
zji estetycznej jest w obu dziedzinach 
nieraz pokrewna, ale zasadniczo

barózo różna,
Ale teatr nie może skostnieć w ruty­
nie. nie umie ograniczać się do dawne­
go stanu posiadania, A jakie wiele mo­
że się teatr nauczyć choćby właśnie od 
swego rywala, kina!

— Gzy pan wysnuwa z tego wnio­
ski w swej' działalności “rtyatycznej?

— OezyAyista. Jeśli daAvniej pod 
wpływom literatury nastrojowej zmie­
rzałem w insccmzncji do ujmowania 
zjawisk teatralnych

w spesób statyczny, 
jakby malarski — to obecnie idę po li­
nii kinetycznej. Staram się, aby dany 
utwór sceniczny stal się

poematem rnchn. i 
Xie pozwalam aktorom na „posągowe" 
pozowairte się. UAvaźam to za martwe 
punkty akcji. Ale są to wszystko rze­
czy, o których trudno mi obszernie mó- 
mić o tych subtelnych i  ważnych spra ■ 
wach.

Remhardt żegna się, obiecując, iż 
w najbliższym czasie napisze do jedne­
go z pism paryskich osbzerny* artykuł 
o stosunku teatru do kina, oraz myśli 
o nowych możliwościach >eatiu przy­
szłości.

  o------

1



Str. 8 .GAZETA PORANNA" z dnią. 15. Ustop^.d* 1927.

N A D  I' S I  A  N  E .

T R E N C H C O A T  
P Ł A S Z C Z E  i K U R T K I

jedyne co do kroju i j a ­
kości dla Pań i Panów

Ii AG LAN'A KURTKI I.ODENOWE 
i SKÓRZANE, KAPELUSZE, R1E- 
UZNji, KRAWATY, OBUWIE, 

RĘKAWICZKI *

po cen ach  niskich, p o leca

A M E R I C A N  H O U S E  
Lwów, Kopernika 5. 

Tćl. 44-78.

K q r;k radi owy.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Poniedziałek, 11- lislonada 1927. 

W arszaw a 1J L 1'1 17.20 ..T echnika i c- 
ktmomja pra t:^  pan iiodpw ej" (/■ u"? kia od­
czytów organ izow anych  przez A tu . W . U. 
i O. I1 ) wygi. ‘Ir. Jokób (śe^al. 1745 Ęaó- 
gram  dla m łodzieży. Pogadanka p. U .-Co 
się sia ło  z nfedżw iedziem  , wyg!, p. Ihaż- 
n ioftsk i. lS .lo -  T ransm isja m uzyki lam cz- 
nej z kaw iarn i „G astronoinjd '. 19 35
Lekcja języka frahcusk ic jo . -O.dO K. n 
cert poświęcon-y, n ruzyĄ  włoskiej. 'Wykc- 
u aw n y : Róża Re.nzefowa (i j .'U), Lhija
Km iłow;^ (skuzypce lim beife Macnez 
śpiew) i pifilĄA-udwik tirstein- 

Kraków .112.■ -’* -*:(» ^ n u ie m b ju  z W ur 
s/u w y .

P oznań  ..ffięO) IW.iÓ Poga/hurki w języ­
ku francuskim - 20.20 T ransm isja  z W*ir- 
szaw y. 22.20 M uzyka la n  oczna-

W rocław (322) 20.10 W ieczór a u lS *  
•s&i oix?ty M a ilem  llo llandcra. 21.10 Kon­
cer t  na  l ia rm o u ju m .

Praga JU D 1 Berno (4^'1T ..CusalDria 
r u s t i e a n a "  i ,,Pa jace  ( 1i u u sm is ja  z łca l ru  
narodowego w Pradza)'.-A*

S tn h g a rt (H>0) 2'i.Oft KianFerl o rk iestry

fi!harm onicznej z udz ia łem  sa lis lów  (fud. 
śpiew).

Hmabnrg (394j 20.00 K oncert orkic-
ś tra ln y  (W agner, R eethoreu , N icolai).

Frankfurt (''-& ) 20.15 „ILesemanai1-
Tochter. komedia. w  3 ak tach  Arrongea. 
22.30 jjplydy gram ofonowe.

Kc5ue n k a g  (468) 20.00 Koncert ju b i­
leuszow y chóru  żeńskiego. 22.30 M uzyka 
taneczna-

B erlin (4Cfe) 20.30 W ieczór pośw. kom ­
pozytorom  w iedeńskim  iLazmea-, S trauss). 
P o n ad .o ,,Bm<lerk>in Je in ", operetka 
Falla .

W iedeń (5.1/) 20.05 M ieczór pośw. 
m uzyce w iedeńskiej (.Orkiestra, śpiew ).

M cnnchinm  (535) 20.00 R ecytacje
(W iily  Ruschlioff)..<y^

Budapeszt (555) 19-00 „T u ran d o t" , o- 
rffiła Pucciniego (T ransm isja  z tea tru ).

 0---------  ... I
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W arszawa (1111) Kranów (422) 17. £5—  
19.0(1 Koncerl iiopołudnicnwy. M 'ys.onawcy: 
O rkiestra  I’. R. pod dy r. Józefa. Ozknin- 
skiego, M arja W iłkom irska (akom p.), Kazi- 
liiierz O c h o lo w sk i (śpiew-), K azim ierz W il 
ko m b sk i (w ioloncz.). 20.30 Koncert w ie ­
czorny. 22.00 Sygnał czasu  i  kom unikaty . 
22.30—23.30 T ransm isja m u zy k i tanecznej.

P oznań  t C—Ś0) "20 30—<32.00 K oncerl o r­
ganow y prof- Feliksa. Nowowiejskiego.

W rocław  (322) B erlin  (184) M onachium  
(535) 20 .J5 A R o se  B crnd“ sz tuka G erharda 
T fauplm anna

Królewiec (320) 20.10, ■C esarzow a" ope­
retka  w, 3 ak tach  L. Palla .

Praga (349.) 20.JO W ieczór śolislow  
(śpiaw. fori), 2 2 2 0  D ancing.

Lipsk (306), 20.30 „T itu s“ opera W • .1- 
Mozarta- '22:30 M uzyka ‘taneczna.

S iu tfgard  '(380) 20.00 „D alibur" opera 
w 3 ak tach  F r. Sm etany . „

Ham burg (394) 20.00 O dczyt o w ężach 
i krokodylach (T iauam isja  z  osro tis zo'a'0- 
gicznego). 21-13 G odzina p ilś n i.  &J.30 Mu- 
zyhu laueczna.

Fr<u kfm t (!2o 2 0 ;ia„K o n ccrt kw arte- 
lu sm yczkow ego A m ara  (Yerdi, Schubert 
i k w arte t ,,Śm ierć i dziew czę". 21.15 Koli 
cert wąk_a_(ny.

Ł ca g in b s rg  (MS) 21^.30 .,Mailu. M agda­
len a" tragedia w 5',akiach ¥T. llebb la. -

W ;edeń 517) 19,.1 5 '^o ^ a iy -.lA lo n a  Ro­
so, skrzy,pęm Alfred Rosę, fo rt.^ ' Sonata, 
sl.rz. B rahm sa. 20.10 Kcmtodja ludow a w  1 
akcie. 21.00 Popu larny  koncert .irl.icslra!- 
u.y- -(orlaost ri^Ga nglgorgera,',

Z b łogalcą  prośbą udaje sig uboga Łta- 
ruszka la t 67 liczo.c3, kaleika n a  Kogi — du 
sbre litościw ych  p aństw  o udzśelenje po­
m ocy doraźnej, żeby się mogła, ochronić 
od głodowej śm ierci. D atki (lo A d m in istra ­
cji d la  W iktorji.

Uboga stania ska, 65 łat licząca, Kaleka, 
m« am p u to w an ą  nogę i uszkodzoną rękę, 
w skutek  czego ?esł zupełn ie  n ifed ć ln ą  do 
pracy, p ro si o łaskaw ą pomoc. D atk i sk ie­
row ać n a leży  do A dm inistracji, d la s ta ru ­
szki kaleki-

O G Ł O S Z E Ń

I
S U P N O  I  S P R Z B D A z L  

12 groscy za  w yraz.

M E B L E  w szelkiego rodzaju  n a  d ługoter­
m inow e sp ła ty  sprzedaje i w ypożycza 
firm a Jakób Czysz, u l. R utow skiego 7, 
nap rzeciw  K atedry . Rok założen ia  1891

S006-'?

XAFELUSZE i w oale żałobne poleca w 
w ielk im  w yborze Topobńcfca, K operni­
k a  1, Pasaż  M ikolascha, I p. 9178T5

S Z C U B I O N O , K N A A E Z i O K O  1
10 gros*7* za w yraz.

Z&OTT zegarek aaniski Mowa-Jo , ow al­
ny , n ą  rękę, żoktat zgubiony d n ia  9-go 
bm. w przejśc iu  przez ulicę M ochnackie 
go ku parkowi S lry jsk iem u. Z nalazca o- 
trzy m a so-witą nagrodę u sek retarza  
T eatru Małego p rz y  u l. Gródeckiej.

i
W O L N E  PO SA D if .  
10 ijrosjry za  wyras. s

iłoi.-niemiscKa
znająca  się  leż n a  buchalterii, n:e 
z a raz  p rzy ję ta . O ferty pod „B ardzo zdol­
n a" do b iura ogłoszeń Briicka, Kościuszki 2.

^ FAL ALU P0L>2LAiWA»A »  
■ 3 grosze za wyraz. ' ^

KUCHARKA bardzo  dobrze goUijic.i poszu- 
kuje _posariy,:’la sk a7 c zmieszenia d o .F ę - 
lan n e j pod „C zy jla" .

I
RO^NE UONlLŁtEfłiA. 

10 groszy za  wyraz.

ŚNIEGOW CE i 'k a io s a e  nap raw  zaw czasu 
u” p a s  sposobem elektrycznej w u lk an i­
zacji. M. S c h w a r z ,  pl. BildSewskiogo
ja. r - *• -

SPECJALNIE łttduo stifeyfeyic włosów ‘ 
farbuviani*;. Henna., niy,cie *j> w y,, oudu- 
hreja, mśnicti-re, J ,ln a ‘.vaż .pok-ęa zakład 
f r '-z jfrs lw a  damski/jgo Jó ż -fa  liabcr.m a- 

• na. Miltfilaja 1. Telefon SKLUii. (tóćM 3

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową. w ydaną przez PKL Sam bor, Mi- 
c,hęaj Leser- . 9421-:-l

GRA MO! ONA, iiia-zyity? low cry, tan io  n a ­
p raw ia  Ja k ó b  liobenm an , A kadem ick 
26. 9011-i‘i

TYLU Thi J .ti P laców ka -ipPiYiat Kolbu -/.o- 
\va tiniow ażni.i zgubioną • kśiązućżkę. w nj-

r  .(łllj, w a wi-dana nrz^z I'Kij . NiA l-. ik* • I
n iez aw o d n a  p a s t a  do  

^  3  1 cĄ. wry g n b ie n ia  n a g n io t­
k ó w  (odcisków ) n a  no g ach , L ro d aw ek  na 
tw arzy  i r ę s a c j ja j  zn an a  od  40 la t, w y­

ro b u  a p te k a rz a
E. S0KALSK! m  w KĘTACH

Do nabycia w ap tekach  lub w prost 
u  wwtworcy.

w

pcbmhe] s 'g u m
PATENT

i O ryg, ani*!\

FJLSilSG W t
t - e f l l o t i ó w  3 7

FEJLETON ..OAZ. POR " z 14. XI. 1327. 

C C . A N D R E W S . 8

W M A S C E ROLI
(Przekład z angielskiego.)

(Ciąg dalszy.)

...Wtdzi W alkowie po-d Ątianą ka­
napa, na której ?pot'z;ywa kobieta) 
leży, nawpół si^lzi wśród pcdwssttk na 
główne jej korona z lśniących.czarnych 
pukli... Z pod płaszcza zlekka zarzuco­
nego widnieje ramię nagie i b : i* ,  wy­
łaniający się z Małych adirs-ów sukni; 
na szyji na złotym tańcuzzku zawie­
szony medaljon w kszlaleiu ?crc'J. ru- 
biram wysadzony., ttiioni się w blasku 
świec krwawymi ref iksami.

Kobiela piękua jes4. i mluda. Diugie 
rzęsy .powiek zamknięlych rzucają pla­
my cienia na policzki, npi —- czy zem ­
dlona — on witsi przywołać ją. do ży­
cia. Zbudzi się — i dobre, hia-le dłonie 
uwolnią go o i  lyyli więzów przebrzy­
dłych. Więc znów wysila głos —- na- 
próżno! Z gardła wydziera sio Klko 
chrapliwe rz.ężcni.0 . AM — czy go nie

mydi wzrok?... Wszak srpiąeij poruszy-, 
la s,ą?...

Naraz sercu mu żywiej uderza w 
p-:ers:. FrzeniósBĄ wzrok z lożątf-e; ku 
portretowi nad kominkiem, \widzi to 
samą -barwił i krój sukni — wązkiej, 
wysoko zaznaczającej stan, też same 
krolkic, bufiaste rękaw i ,  -— i tskió spo­
sób uczesania. Blada.twarz, sporzywa- 
jscii w  pofliHK-kruTi — to przecież mo­
del pirjknego, żyoijem porywającego o- 
ldię^a 'portretu. \. iy lk l tej tu — leżą- 
efej, brak wlaśhrc owego młodr ciicżegćr 
prumitnnego życia. Leży jak martwa... 
jak z wosku.

Z wośku!...'Tliade lo słowo o®n;t?ń 
'gMJnaglą błyskawicą: lak j^z tyw ua la, 
nięiuehoina postać — to nie isto*a ż f-  
jąca, uśpiona (czy omdlała — to ko.bie- 
la-raanekin — figura woskowa. Go pfc 
ma ziidcży^'? Czemu schwytano go w 
tę ‘PUlapk^?... (Jbezwładniono zdra- 
dzifcekp; fzwiązano, usjfca zakneblowa­
no?... J)okąd-że to, w jafcip-odmęty ta­
jemnie i fantastycznych knowań rzu­
ca go dziś to-niepojęte rządzeń:e losr ! 
Szarpiąc się znowu, mocując "z więza­
mi, dal kolkom folelu nowy -rozpęcl 
wsteć.z. I wtedy ii;.i‘źal na jatsnem tle 
\vzorz\jstcgo dywanu rdzawego koloru

plamę, ciągnącą, się nierównomiernie.
Szkaradnado była plarna — stnysz-1 

na a dz-iwna — że wsz' stko w' nim 
trwogą zadrgało i zimny dreszcz prze­
biegł od stóp do głowy. Z czego ta pla 
ma? 'Szńm;dywan zbryzguno, ze skaza 
w rdzawe ‘przeszła tony?... Co... co to 
było?... Patrzał drżąc cały, gdyby nie 
knebfd, zapierający mu głos, zacząłby 
krz.ygAft 3  p a z m al ycz n̂ Cj* I •

— PlahAyta intryguje pana,^ 8'ii- 
Zo.rżpfc Nic dziwnego? Intryguje ona i 
nlbić tóz. Fdctit-sl, że nie'wiem sum 
c zł m u by ją przypisać.

Znów wyrósł. dokt(3r• [irzed nim bez 
?ziK3ru jak z pod Łic.rni. Musiał być 
grlzisś ukryły w rab b rzęka ł  zapewne, 
obserwował... 1'rzesuwał teraz dłonie 
j^j] twarzy, gbvA.il podbródek: oczy
ypuszeftonomiał wfglttdąf 'skupiony 

- zainyśfeiy.
— Sir Trc.ssiderf^^ojnWję pań^-kio' 

niczadIRrolenie. Rozumiem całą, przy- 
krdść' pajćśŚif .i sytuacji. Trudno. Konie­
czność. Mus-i io pan zrozumieć sam. 
Odjó.lb1 m panu cheRiic knebel by 
zktów głos pańskit^usiypzeć — cóż. kie­
dy właśnie o ‘o idzie, ,-żebvś pian nie 
podnosił gipsu. Mógłby? pan ją. obu­
dzić... A ona jak pian widzisz — le­

ży zemdlona. Za chwilę — .za momen­
cik wrofci 'pan doTgilosu — rnusiiny tyl­
ko zalał wić wpierw,, nasz'- rachune- 
czki

Na twrarz starca' wystąpił teraz 
uśm.ecb radosny i zaskrzept na niej w 
nifemd^iri skrzywneriiu — 'oczy z pod 
wystających łuków brwi niezdrowym 

jjtótżały (isjiicm, ngee zacierał z wy­
razem tryumfu. Wedderburn pairza.ł 
na-ii, dygocąc na csjebr eielc_.

— Tak, za momencik — powtórzył 
siary. I ona rnu.-i też ujrzeć pana, zu- 
m;n $ię stąd oddalisz. Tyiiiczascin — 

••■SadLym iprzy])onuii«.-ć pauu pierwszo 
nasze spotkanie. Ryło przed trzema 
laty. Bogu dziękować, jwflrfię™ s|dśy  
mi stale. Zapewne. \Y*e!ką to było 
■nicdyskreąyją. z mej śtryiriy. że ośmieli­
łem sił, ja, nędzny, niepozorny czło­
wieczymi skorkgowo.r zd.ay.ic świetne­
go ®Vr Żorża 1 rps&ider, które wydało 
tu, mc zAgrunt.u niedorzecznem i śmie- 
szncim. Pan — w  odpowtoJzi naNidcz- 
wanie się moją luyądcś mi pełną szkla­
nicę w twarz. Puzw olrs;f zatciff, bym 
sic dzis za-wanżował panu

CC. d. n. Tłum. Elnsa.

CENY OGLOS-UCN:
Za wiersz 1 - 'szpaltowy m i l in u i io w y  

(szer. 30 mmrD ogłoszenia  zwykle  za teU- 
slem  12 gr . za sviersz 1 - tzp  i!t. m i l im e­
trow y  fszer. 60 min.) muleslane  35 gr„  
za wiersz  1 ■ szpalt  m il im e trow y  (szer. 
60 mm.) io  k ron ice  40 gr., za S iersz
1 - szpall.  m il im e tro w e  (szer. 00 mm.) w 
tekście Ik roa ika ,  rep e r tu a r ,  <!z al i‘aoao-

m iczny itd.) 50 cr.. za  w iersz i - szpalt, 
m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) iv a r ty k u ła c h  
J00 gr., za  w iersz  1 - szpalt, m ilim etrow y  
(szer. 60 mm.) n a  p ierw szej s lro a ie  60 gr., 
•Jrobne , og łoszen ia  za słowo 10 gr., d ro b ­
ne og łoszen ia  k u p n o  i sp rzed aż  za słowo 
10 gr., d ro b n e  o g łoszen ia  m ąiry m o n iah ie , 
k o re sp o n d en c je  12 gr.. p ry w a t.ie  za  sło ­
wo 12 gr.. d la p o trze b u ją c y  h p racy  lub

p osady  3 gr.. ca ła  s tro n a  ogłoszeniow a 
285 zł., pó ł / .tro n y  og łoszen iow ej 159 zl„ 
ca ła  s tro n a  tek s to w a  489 zł., cała  s lro n a  
pod nag łów kiem  (1-sza) 570 zł. O głosze­
n ia  zam iejscow o 30 proc. d ro zsze  — Za 
og łoszen ia  w rw ejscu  ząstrzeżonem , oglo 
szenia o sobno  fsto jąee i bez n u m eru  doli l 
czarny 25 proc. O dpow iedzia lności za te r  , 
m inow y d ru k  nie p rzy jm u jem y  l;‘c-flo, 1

P rzekazów  m e b n n ifik ti|em y . Uwag*;
Ko’u m n y  ogłoszen iow e są nadzie lone  na  
8 lam ó w  (szpalt), tekstow e na i iamyr 
szpalty).

PRENUMERATA ''•i.oeniij-jtnłM
T. d o s ta w a  na  m iejser, fnh

przesyłką pocztow ą , . at. S.Si
Re z d o s ta w y  *ł. 4.SJ
ć . r  g r a n ic ą  , .J. t p

Z drukarni .bpuiki Vk sdaw uiczci; GRODKI I 81'OLKA, pud zarz. J, PŁOCKU.GO. we Lwow ie Uup. rtd. V1E1Aź\  M U .i/A .d i'. aiDL


